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Praca w Klasach 
Łączonych 

r. IV—1936/7 Nr. 2
W A R S Z A W A

SZKOŁA W  ŚW IADOM OŚCI 
MIESZKAŃCÓW WSI
(N a  podstawie ankiety, przeprowadzonej w'm iejsc. W iązownica, pow. jarosł., 
woj. lw ow skiego), i )

I.

Ź ród łem  niniejszej pracy jest dążenie do znalezienia wytycznych dla przetw orzenia 
istniejącej szkoły na instytucję zw iązaną ze środow iskiem  św iadom ym  oddziaływ aniem  
na kształtow anie się zbiorow ej psychiki w  oparciu  o jego właściwości biologiczne, 
dążenia i interesy.
P rzygotow anie p rac y : w ybrano m etodę ankietow ą i ustalono k ilka pytań, starając się je 
sform ułow ać w sposób dostosowany przede w szystkim  do stanu um ysłów  niżej in te ­
lektualnie stojącej części tutejszego społeczeństwa, bow iem  przypuszczano, że odpo ­
w iedzi tej w łaśnie części dadzą najwięcej cennego m ateriału .
O statecznie pozostaw iono na arkuszu następujące k w estie :
M ężczyzna .... kobieta .... la t .... zaw ód .... ilość g ru n tu  .... ilość dzieci .... ile klas 
(stopn i) ukończył ....
1. Jakie korzyści ze szkoły odniosła W iązow nica i poszący? 2. Co z nauki w  szkole 
przydało się w  życiu, a co nie? 3. Co m ożnaby w prow adzić do szkoły w  obecnych cza­
sach? 4. Czy uważam  za wskazaną w spółpracę ludności ze szkołą i w  jaki sposób ''
5. Jak  rodzice pow inn i oddziaływać na dzieci, by one odniosły jak największą korzyść 
ze szkoły? 6. W łasne uwagi.

1) O d  R edakcji. R o z p raw k a  k o l. W . G ó rsk ieg o  aczk o lw iek  m a c h a ra k te r  m o n o g ra fii  ściśle 
reg io n a ln e j, zasłu g u je  n a  o g ó ln ą  u w agę, gdyż m oże stać  się zachęcającym  p rzy k ład em  i rzeczo­
w ym  przyczynkiem  m eto d o lo g iczn y m  p rzy  p la n o w a n iu  p o d o b n y ch  b ad ań  w  innych  śro d o w i­
skach w ie jsk ich . D ru k u je m y  ją  w  znacznym  sk ró cen iu . A u to r  zg ro m ad z ił w ie le  cennego  i cha­
rak terystycznego  m a te r ia łu  an k ie to w eg o . N ie s te ty  z b ra k u  m iejsca  p o d a jem y  jedyn ie  p rzy k ła ­
d o w o  p o  p a rę  bardzie j charak terystycznych  w y p o w ied z i w  poszczególnych  kw estiach , ob ję tych  
an k ie tą . P rzy p o m in am y  także  p lan y  b a d ań  śro d o w isk a  w ie jsk ieg o  o p raco w an e  p rzez  W . B oni- 
k o w sk ieg o  i St. R ych liń sk iego  (P o r. „P racę  w  K lasach  Ł ączonych” N r  7 z r. 1935 /3 6 ).
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Poniew aż w yniki tej pracy odnoszą się do wsi, k tó ra  jak  każda inna m iała jej ty lko 
w łaściwe drogi dziejowe i w arunki rozw oju  i poniew aż w yniki te są związane z ca 
łym  kom pleksem  innych zagadnień, k tó re  są odm iennym i stosunkam i połączone dla 
każdego innego środow iska i pow odują inny ich układ  w jego obrębie, podobnie jak 
w arunk i dziedziczności, g lebow e i klim atyczne w  obrębie np. gatunku  sosny inny 
kształt każdego osobnika, p rzeto  postaram  się w  skrócie scharakteryzow ać poznaw a­
ny obiekt. (Zaznaczam , że charakterystyka ta nie jest oparta  na w ynikach ścisłych, 
prace bow iem  nad nim i są dopiero w  to k u ) .
W ieś W iązow nica leży w powiecie jarosław skim , woj. lw ow skiego, na praw ym  brzegu 
Sanu. G eograficzne w arunki jej rozw oju są następujące: gleby składają się z m ateria­
łów  napływowych, ciągnących się pasem  szerokim  na %  —  1 km  w dolinie dyluwial- 
nej Sanu i wykorzystywanych przew ażnie jako łąk i; z loessów, pokrytych cienką 
w arstw ą m ateriałów  dyluw ialnych i próchnicy, ciągnących się pasem  rów noległym  do 
pierw szego, rów nej m u praw ie szerokości, wykorzystywanych jako pola up raw ne; 
z g leb  piaszczysto-torfiastych, stanow iących trzeci, rów noległy  do poprzednich  pas, 
zajęty obecnie przez pastw iska i nieużytki. P od w zględem  klim atycznym , a więc rocz­
nego rozkładu opadów, ich ilości, tem peratury, nasłonecznienia oraz ciśnień atm osfe­
rycznych W . należy do obszaru przedgórza karpackiego. Roczna ilość opadów  w y­
nosi około 650 mm, w ilgotność gleby jest duża, z pow odu niskiego położenia i w y­
sokiego poziom u w ód gruntow ych, zależnych w dużej m ierze od stanu w ód Sanu. 
P od  w zględem  florystycznym  obszar ten  należy do strefy przejściowej m iędzy strefą 
górską a leśno-stepową. W ażny w arunek  rozw oju  stanow i położenie w pobliżu  d u ­
żego centrum  handlow ego i ku ltu ra lnego  —  Jarosław ia oraz przy szlaku kom unika­
cyjnym, który łączył w czasie zaborów  aktyw ną gospodarczo część G alicji z biernym  
obszarem  Roztocza i po łudniow ej Lubelszczyzny.
W iązow nica jest wsią typow o osadniczą, jak  w skazuje jej kształt —  została założona 
około w. X V , o czym świadczą najwcześniejsze ze znajdow anych m onet. Ludność 
składa się (w g pobieżnej oceny) z elem entu  presłow iańskiego (sub laponoidalnego) 
(typ  jj) i laponoidalnego  (typ X). Z łożyły się na nią p raw dopodobnie składniki 
z czasów przedhistorycznych oraz bardzo liczne naw arstw ienia osadnicze. Ź ród łem  
tych ostatnich byli w  dużej ilości jeńcy tatarscy i tureccy. O tym, że duża ilość lu d ­
ności pochodzi z jeńców, świadczą m. in. nadaw ane im  przez właścicieli charak tery­
styczne nazw iska: Lichończak, Lichołat, Foryś, D ługoń  oraz przyniesione ze sobą, 
jak  np. ta tarskie —  Saj.
Ź ród łem  utrzym ania ludności jest roln ictw o. Przew ażna część gospodarstw  (8 0 % ) 
należy do karłow atych. W łaściciele ich dorabiają na u trzym anie koszykarstw em , do ­
rywczą pracą w  folw arku, pracą u bogatszych gospodarzy i in. P rzed  w ojną światową 
rozw ijało się pod  opieką książąt Czartoryskich, k tórzy  tu  m ieli pałac, koronkarstw o, 
przerabiające jednak  przew ażnie m otyw y obce. Było ono źródłem  pow ażnych docho­
dów , jednak  po przeniesieniu  się ks. Czartoryskich, utracie w iedeńskiego rynku zby­
tu  i b raku  organizacji stopniow o zam arło.
W  dziedzinie ku ltu ra lnej daje się zauważyć od kilkudziesięciu lat stopniow y proces
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urbanizacji pod  w pływ em  stałego k on tak tu  z m iastem , przy czym najbardziej w arto ­
ściowe elem enty k u ltu ry  ludow ej są w ypierane przez niskow artościow e m iejskiej. 
2  ku ltu ry  ludow ej zaginęło praw ie zupełnie zdobnictw o, pieśni, m elodie, baśnie, le ­
gendy, zwyczaje, pozostała natom iast pew na ilość zabobonów  i przesądów . Z  p rze­
jaw ów  psychiki zbiorow ej w ystępują: duże poczucie w łasnej godności, poczucie zw ar­
tości tery torialnej („m y wiązowniccy, my są lepsi ludz ie), „w ybuchow ość” tem pera­
m entu , szybkość, lecz m ała trw ałość reakcji, dążność do zrzeszania się i in. O becne 
w aru n k i bytu m ieszkańców  W iązow nicy są bardzo ciężkie; wysokie ceny w yrobów  
przem ysłow ych, niskie rolnych, rozdrobnien ie własności ziem skiej, b rak  zarobków  
pow odują zastój kultu ra lny , rozgoryczenie, podatność na wpływ y polityczne (is tn ie ­
ją  cztery stronn ic tw a), oraz u tru d n ia ją  pracę szkole.
D odatn im  przejaw em  jest dążenie do osiągnięcia wyższego poziom u ku ltu ra lnego , 
objawiającego się w  pozytyw nym  stosunku  do szkoły i organizacyj ku ltura lno-ośw ia­
towych, oraz usiłow anie podniesien ia stanu gospodarczego przez spółdzielczość. O rg a­
nizacje spółdzielcze m ają za sobą piękną kartę  działalności (M leczarnia, jedna z p ierw ­
szych i najlepiej prosperujących w  powiecie i K ółko R olnicze).

II.

1. Świadomość odniesionych korzyści, jakościowego oraz ilościow ego wpływu szkoły.
W ypow iedzi zbliżone treścią, odpow iadające na pierw sze dwa pytania, zostały ze­
brane w grupy  złożone z dw u części, z k tórych pierw sza u jm uje korzyści i kwestie 
dotyczące ogółu i zarysow uje oblicze zbiorow e środow iska, d ruga zaś m ów i o korzy­
ściach poszczególnych jednostek. W  grupach  tych są podkreślone następujące korzy­
ści dawane przez szkołę: 1) możliwość aw ansu społecznego, 2) korzyści gospodarcze, 
3) korzyści ku ltu ra lne , 4 ) korzyści, płynące z w ychow ania relig ijnego , etycznego, 
patrio tycznego, 5) korzyści inne, 6) odpow iedzi negatyw ne.
G rupy  wypow iedzi, oznaczone literą  „ o ” in fo rm u ją  o korzyściach, odniesionych 
przez ogół, oznaczone lite rą  „ j” , o korzyściach jednostki.

(o) „m ożliwość zdobycia w ykształcenia przez m łodzież” ; „w stęp do szkół 
średnich lub zaw odów  przem ysłow ych” ; „w ielu  ludzi ze środow iska na» w yso­
kich stanow iskach” ,
(j)  ...„szkoła dała m ożność uczęszczania m oim  dzieciom  do szkoły” (o d p o ­
wiadający analfabeta, w  dom u nędza, g łód  awansu społecznego •— au t.) ; „dz ie­
cko może skończyć siódm ą klasę” (w  m iejscu -— aut.) ; „człowiek uczony może 
dojść do rozm aitych dobrych celów ” ,
(o) „zrozum ienie nauk, głoszonych przez szkołę, czego dow odem  są o rgan i­
zacje, jak : M leczarnia, Strzelec, Straż pożarna, K ółko R olnicze” ; „w zrosła 
zdrow otność i polepszenie życia codziennego” ,
(j)  „korzyści odniósł gdy  był w  w ojsku i na każdym  m iejscu” ; „drogow skaz 
życia gospodarczego” ; „m am  dostęp do każdej książki i gazety, więc m ogę 
prow adzić gospodarkę w ed ług  dzisiejszych w ynalazków  naukow ych” ,
(o ) „ogólne podniesienie oświaty, zm niejszenie analfabetyzm u, zrozum ienie 
nauk, głoszonych przez szkołę” ; „b ib lio teka” ; „pop iera  stronnictw o P o lsk i” ; 
„W iązow nica stopniow o podnosiła  się. P rzodkow ie, w idząc dobro nauki, sta­
rali się o podniesienie szkoły z 2-klasowej na 5-kłasową” ,



( j)  „szkoła w  m oich dzieciach obudziła chęć do nauk i” ; „w szkole poznała 
swoją ojczyznę i św iat cały” ; „ty le się przydało, że człowiek um ie czytać i p i­
sać, to  jest za m ało” ,
(o) „W iązow nica uczy dzieci B ogu i O jczyźnie i p rzygotow uje do życia” ; 
„ re lig ijn ie” ; „przydała się re lig ia” ,
(j)  „w  szkole poznała sw oją O jczyznę i św iat cały. N auczyła się poznaw ać 
co dobre, co złe” ; „w  szkole nic złego nie uczą” ; „wszczepienie m oralno­
ści” .
(o ) „zaszczyt, że W iązownica posiada szkołę 7-kl.” (2 razy —  aut.); „ma­
my szkołę piętrową”,
( j)  „m ogę się w  życiu przedstaw ić, że coś um iem ” ,
negatyw ne: „Ż adnych korzyści nie odzyskała ze szkoły” (W iązow nica —  
aut.) ; „ty le się przydało, że człowiek um ie czytać i pisać, a to  jest za m ało” .

N a  podstaw ie przytoczonych wyżej w ypow iedzi m ożna stw ierdzić, że w  św iadom ości 
ogó łu  m ieszkańców  wsi istnieje pełne zrozum ienie korzyści daw anych przez szkołę. 
O cena tych korzyści w ypływ a z uczuć, p rzekonań  i postaw  jednostek. W śród  uczuć, 
k tó re  pow odow ały  w ypow iadanie sądów  są następujące: dum a i zadow olenie z osobi­
stych osiągnięć, oraz kom pleks uczuć rodzicielskich, a przede wszystkim tro sk a  
o przyszłość dzieci i zadow olenie z możliwości pozytyw nego jej rozw iązania dzięki 
szkole. Psychika zbiorow a w yraża się rów nież w  uczuciu dumy, charakterystycznie 
m otyw ow anym : niezam ożni są przew ażnie dum ni z jednostek, k tó re  osiągnęły w yż­
szy awans społeczny, zam ożni uważają za zaszczyt posiadanie p iętrow ej szkoły i sied­
m iu  klas w  niej.

D alsze oceny w ypływ ają z przekonań, opartych na następujących sądach: szkoła daje  
jednostce korzyści in te lek tualne i ekonom iczne, zw iązane z aw ansem  społecznym ; 
rozw ija uczucia re lig ijne  i patriotyczne, w paja zasady etyczne. Podobne korzyści o d ­
nosi rów nież i ogół, przy czym jako jeden z najważniejszych w yników  oddziaływ a­
n ia szkoły podkreślone jest uspołecznienie grupy, dające jej doraźne korzyści gospo­
darcze i ku ltu ra lne, a wyrażające się w  istn ien iu  czynnych organizacji społecznych. 
W artościow anie w pływ u szkoły w ynikało rów nież z zajęcia pew nych postaw  wobec 
w ysunfętego zagadnienia. Postaw  tych było d w ie : pozytyw na i negatyw na. N ajw ięk ­
sza ilość z zajm ujących postaw ę pozytyw ną ocenia korzyści w pływ u szkoły ze sk u t­
ków  w artościow ych dla ogółu, m niejsza z osobistych, dalsza z rodzinnych, najm niej­
sza z religijnych.

2. Stosunek ogó łu  ludności do zagadnień, wysuwanych przez bieżącą pracę szkolną. 
T em at tego zagadnienia został w yrażony w  dw u pytaniach (3 i 4 ) . Z  m ateria łu  o trzy ­
m anego w  wypow iedziach na py tan ie 3 (Co m ożnaby w prow adzić do szkoły w  obec­
nych czasach?) w yodrębniono dwie g ru p y ; w  pierw szej zebrano żądania, k tórych  tre ­
ścią jest dążenie do w prow adzenia do szkoły przedm iotów  nauczania, ich działów  
oraz zm ian, m ających zaspokoić potrzeby ku ltu ra lne, w  drugiej potrzeby o charak te­
rze gospodarczym . W ypow iedzi z pierwszej g rupy  są nas tępu jące :

„orien tację  w  życiu państw ow ym , społecznym  i gospodarczym ” ; „większe p o ­
szanow anie dla rodziców, przełożonych” ; „kształtow anie dusz m łodego poko-
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'lenia p o d  w zględem  większej ku ltu ry , m iłości Boga i O jczyzny” ; „naukę 
o spółdzielniach i organizacjach” ;
g rupy  d ru g ie j: „więcej szycia” ; „ ro b ó t kobiecych” ; „gospodarkę ro lną, kursy
dla dorosłych, przysposobienie rolnicze, sadow nictw o, zioła lecznicze, w ikli- 
n iarstw o, roboty  stolarskie, trykotarskie, hafty , robo ty  szydełkow e i na d ru ­
tach, gospodarstw o dom owe, gotow anie, pieczenie, podręcznik i d la  biednych 
dzieci, nauka „kub ikatu ry” , m iary g ru n to w e” ; „n ie zm ieniać często podręczn i­
ków ” ; „kursy zaw odow e i hand low e” ; „rozm aite przyrządy do pracy” .

Ź ró d ło  przeważnej części powyższych w ypow iedzi, k tórych  autorzy są p rzedstaw i­
cielam i starszego pokolenia, leży w  uśw iadom ieniu sobie przez nich odpow iadających 
życzeniom  i żądaniom  pew nych luk  i b raków  w  ich w ykształceniu, k tó re  ujaw niły  
się przy rozstrzyganiu  zagadnień i trudności w ysuniętych przez w arunki życiowe. 
T rudności tych i zagadnień  w  dziedzinie in te lek tualnej nie spotykali autorzy wiele, 
jeżeli należała do nich podnoszona przez niew ielu  tylko n ieum iejętność orien tow ania 
s ię  w  życiu państw ow ym , społecznym  i gospodarczym , b rak  w iadom ości z dziedziny 
spółdzielczej i organizacyjnej oraz po trzeba posług iw ania się językam i niem ieckim  
i ruskim .
Is to tn e  potrzeby wsi oraz najżyw otniejsze jej zagadnien ia w  chw ili obecnej m ają, jak  
w ynika z wypow iedzi, charak ter gospodarczy. T u  leży przyczyna, że przew ażna ilość 
w ypow iadających się żąda od szkoły w ykształcenia praw ie zaw odow ego —- takiego 
m ianow icie, k tó re  opuszczającem u szkołę dziecku da m ożność um iejętnego pracow a­
n ia  w  w arsztacie pracy ojca. Bardzo ważne dla celu niniejszej pracy jest stw ierdzenie 
na podstaw ie w ysuniętych życzeń, że w ypow iadający się w  ankiecie ogół nie zna 
p ro g ram u  współczesnej szkoły.
O dpow iedzi na py tan ie 4 obejm ują zakres spraw , m ających być przedm iotem  w spó ł­
pracy  oraz podają jej form y. Przykłady w ypow iedzi są następujące:

„ludność musi w spółpracow ać ze szkołą, gdyż tak  samo ludność, jak i szkoła, 
m ają dzieci wychowywać w  jednym  duchu, k ierunku , więc, żeby ta  harm onia 
nastąpiła, musi ludność koniecznie porozum ieć się ze szkołą” ; tylko przez 
w spółpracę m ożna wychowywać dzieci” ; „uzupełniać to, na co w  szkole m ało 
zw racają uw agi, a przedew szystkiem  na dobre w ychow anie dzieci” ; „urządzać 
w spólne uroczystości bądź to  narodow e, bądź przyjem nościow e (zabawy dzieci, 
łącznie z kołem  rodzicielskim , przedstaw ienia i t. d .) ” ; „ te  wszystkie w y­
w iadów ki i zebrania rodzicielskie uw ażam  za dobre, bo rodzice w idzą i w ie­
dzą jak się dzieci uczą” ; „G dy szkołę budow ali, to  pom ogłem  przy pracy” .

W  w ypowiedziach tych wysuwają się z pośród  zagadnień w spółpracy na p lan  
pierwszy spraw y z dziedziny w ychow ania i nauczania, następnie spraw y w za­
jem nego ustalania po trzeb  oraz w spółpraca szkoły jako czynnika organizacyjnego 
i dokształcającego ze starym  pokoleniem . Z  fo rm  w spółpracy w ysunięto następujące: 
w zajem ny kon tak t w  postaci zebrań rodzicielskich z referatam i i dyskusją, „w yw ia­
dów ek” , oraz lekcyj, przeznaczonych dla rodziców .
3. Świadomość obow iązków  rodzicielskich u  ogó łu  w  stosunku  do dzieci, uczęszcza­
jących do szkoły. M ateriał uzyskany w  odpow iedziach na 5 py tan ie pozw ala w yo­
drębn ić  dwa głów ne, często przenikające się i uzupełniające w zajem nie poglądy na
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czynności, k tó re  w ynikają z obow iązków  rodzicielskich. Jeden z tych poglądów  pod­
kreśla w agę czynności, składających się na k o n tro lę  pracy dziecka i jej w yników , 
drug i dąży do spełniania obow iązków  rodzicielskich przez stw orzenie dziecku w a­
runków  pracy oraz udzielanie m u pomocy. Zaznaczyć przytem  należy, że z w yjąt­
k iem  jednej (zb iorow ej), wszystkie w ypow iedzi zam ykają czynności, wynikające, 
z tych obow iązków  w obrębie rodziny ; w spom niana tylko w ypow iedź m ówi o p o ­
rozum iew aniu  się w zajem nym  rodziców  (jednych z drugim i, „by w spólnie u łatw iać 
dzieciom  naukę” ). W  tej g rup ie  w ypow iedzi znalazły się rów nież takie, k tó re  n ie­
zupełn ie odpow iadając na postaw ione w  py tan iu  zagadnienie dają jednak  w  zw iązku 
z n im  charakterystyczny przyczynek pozwalający wyjaśnić sobie tw orzenie się opinii, 
zbiorow ej o pracach szkoły. O dpow iedzi te zostaną przytoczone in  extenso.
P og ląd  pierwszy, ko n tro la  pracy dziecka i jej w yników :

„pow inn i dziecku kazać aby się uczyło” ; „pom óc m u w  nauce i żeby pokazało,, 
co zrobiło  przez cały dzień swojej nauk i” ; „dbać, aby były zawsze starannie 
p rzygotow ane na lekcję” ; „pow inn i w glądnąć w  życie dziecka, p rzypilnow ać 
nauki popo łudn iow ej” .

P og ląd  d ru g i: stw orzenie w arunków  pracy i p o m o c :
„R odzice... pow inn i dbać aby dziecko m iało wszystko, co m u do nauki po ­
trzebne” ; „starać się pom agać dzieciom w zdobyw aniu w iadom ości, to zn„ 
w m iarę m ożności odżywiać dziecko, ubierać go czysto, a dzień tak  podzielić,, 
by dziecko m iało czas na naukę, pracę fizyczną i rozryw ki.

Z  całokształtu zebranego m ateriału  m ożna w yodrębnić tkwiące u ogółu przekonania,, 
k tó re  m ówią, jakie czynności składają się na realizow anie obow iązków  rodzicielskich 
w zględem  dziecka uczęszczającego do szkoły. W ed łu g  poglądu pierw szego obowiązki 
rodziców  sprow adzają się do kon tro li pracy dom owej i szkolnej dziecka (przy czym. 
jakość tej kon tro li określa najczęściej używany w yraz; „p ilnow anej” ), w  szczegól­
ności staranności jego przygotow ania i w ypracow ać, k o n tro li postępów  przez branie- 
udziału w „w yw iadów kach” , zainteresow anie się treścią jego pracy i zasobem zdo­
bytych w iadom ości, wreszcie do nakazyw ania, aby dziecko korzystało z nauki. (Na. 
osobną uw agę zasłuje szczera odpow iedź, k tó ra  niew ątpliw ie jest wyrazem  stosow a­
nej bardzo często pedagogik i d o m o w ej: „żeby dziecko m iało książki i przypilnować: 
go, żeby on do książki czasem popatrzył, posyłać do szkoły codzień” ).
M otyw acja czynności rodzicielskich zaw iera następujące sądy: należy się opiekow ać 
dzieckiem, by nie chodziło „po  darm o” do szkoły; nie zapom inać, że się je w ycho­
w u je ; dziecko będzie się starało  lepiej pracować, jeżeli zobaczy, że rodzice interesują 
się jego nauką; dom  realizuje najw iększą część wychowania, poniew aż dziecko p rze­
bywa w  nim  dłużej, niż w  szkole. W ed łu g  pog lądu  drugiego, rodzice m ają speł­
niać swoje obow iązki w  ten sposób, by dziecko m iało niezbędne pom oce naukow e 
(książki, zeszyty i in .) , by było odżywione i ciepło ubrane, czyste, nie przeciążone 
pracą, oraz by m iało odpow iednio  rozłożony czas między pracę szkolną, fizyczną 
i rozrywki. Prócz stw orzenia w arunków  pracy rodzice pow inni także pom agać dziec­
ku, przyczym  pom oc ta ma mieć następujące fo rm y : „dobre w ychow anie”, pom oc
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w nauce, w odrabianiu  zadań, w  zdobyw aniu w iadom ości. P ośrednio  pom óc mają. 
przez zachęcenie do uw ażnego słuchania „w ykładów ” , przez „nauczenie kochania 
szkoły”, daw anie dobrego przykładu  a un ikanie złego, w pajanie posłuszeństw a d la 
nauczycieli, regu larne, codzienne posyłanie do szkoły.
W spom niane wyżej dwie charakterystyczne w ypow iedzi są n as tęp u jące :

18a ...„odziać, obuć, nakarm ić i (żeby •—  au t.) na czas książkę i zeszyt m iało 
i uczęszczało do szkoły i rodzice w krępach trzym ali i nakazyw ali —  ale tru d ­
no wymagać w  dzisiejszych czasach jak kryzys nas gnębi —  niem a za co przy- 
okryć i obuć i czem nakarm ić i postny poprostu  ten  karto fel w biega w  głow ę 
a rozum  w ybiega z głow y i z tego m a być dobry uczeń, ma m ieć dobrą pam ięć, 
co? i m arnej książki i o łów ka kupić niem a za co” .
29b ...Rodzice nie wszyscy zajm ują się dziećm i; uczy się, niechże się ta  uczy, 
drudzy dbają, lecz było za dużo w  szkolnym  program ie wycieczki i m alow anie 
zajęcy, koty, lalki itd. do k tórego  dziecko m a większy skłon i chęć i d la tego  
ono jeszcze nie um ie litery napisać. Tego roku  nie w idzę tego lecz przeszły rok  

/  bardzo dużo się zdarzało, że dziecko nie um iało litery postaw ić, zato zająca 
w ym alow ało” .

W ypow iedź 18 przytoczono także i dlatego, by obok rysu wiejskiej pedagogik i ( trzy ­
m anie w  „krępach” ) dać po chłopsku ujęty obraz rzeczywistości, na k tórym  m a 
rozw ijać pracę now a szkoła.
Jako ostatnią kw estię w  ankiecie um ieszczono „w łasne uw agi” . Uzyskany tu  m a­
teriał tworzy dwie g ru p y ; na pierw szą składają się w ypow iedzi zaw ierające żądania 
aby w prow adzić do szkoły pew ne nowe (zdaniem  au torów ) pom ysłu i zm iany. P o ­
nieważ ich myśli przew odnie są identyczne z w ysuniętym i w  punkcie 3 kw estiam i 
i pow iększają tylko liczbę w ypowiedzi, żądających w prow adzenia języka obcego, 
robót ręcznych i gospodarskich oraz osobnej siódm ej klasy, p rzeto  w ypow iedzi te  
nie będą w  tym miejscu przytoczone, za w yjątkiem  następującej, k tó ra  w prow a­
dza now ą k w estię :

„korzystnem  byłoby zorganizow anie wycieczek naukow ych (tan ie ), zw iedzanie 
miasta, elektrow ni, gazow ni, bekoniarni, b iur różnych, poczty, stacji, zaznajo: 
m ienie się z kinem ...”

W ypow iedzi drugiej g rupy  są następujące:
„N auczycielstw o szkolne pow inno  w pajać uczucia obywatelskie do ojczyzny 
i państw a, by m łode pokolen ie wsi wychowywało się na dobrych synów i ob roń ­
ców ojczyzny Polski. Bo potęga i w ielkość Polski zaczyna się od każdego b iją ­
cego serca obyw atela” ; „Zasadniczą zaś podstaw ą jest, by nasze przedstaw i­
cielstwo oświatowe było drogow skazem  z rodzicam i w spólnie w pajać w  dusze 
i serca naszej m łodzieży te w ielkie zasady relig ijne aby poznały i nauczyły się 
kochać Boga i m iłować bliźniego sw ojego i tę w ielką i ukochaną Ojczyznę za 
którąśm y oddali tyle życia, k rw i i m ien ia” ; „ W  szkole należy unikać w szel­
kiej krytyki co do m łodego pokolen ia wsi, bo za w iele się słyszy zażaleń ro ­
dziców, że dzieci ich są w  szkole przezywane, egoizm ow ane, co może spow o­
dować w  m łodem  pokolen iu  zanik  uczuć do społeczeństw a in te ligencji” ; Je­
stem  zadow olony z postępów  m ojej córki w  nauce...” ; „Sam zauważyłem, że 
dziecko nie każde umie uszanować starszego lub przełożonego” ; „m oje uw agi, 
nie iść do kierow nika szkoły kiedy go ukarze, tylko w łaśnie pow inni dodać
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tej karności” ; „D otychczas m am  wielką, ufność co do prow adzenia dzieci 
w  szkole i składam  W . P. N auczycielstw u jak  najszczersze podziękow anie” ; 
„Zauw ażyłem , że P an  K ierow nik  rozpoczął dzieło swojej pracy dobrze, ale 
z naszem i ludźm i jest praca bardzo przykra, ale nadziei proszę nie tracić” : 
„wycieczki rozryw kow e m ożna zm niejszyć lub też w ogóle wycofać, gdyż każde 
dziecko jest dokładnie zaznajom ione z okolicą swojej wioski.

P ierw sze w  kolejności w ypow iedzi pozw alają stw ierdzić, że uśw iadom ienie sobie 
przez au to rów  w artości społecznych i etycznych człow ieka jest stosunkow o słabe; 
cechy, k tó re  m a dać m łodem u poko len iu  w ychow anie są ujęte ogólnikow o, w  za­
słyszane lub przeczytane a n iezupełnie przem yślane truizm y. Rów nocześnie wynika 
z tego, że autorzy, staw iając w  ten sposób zagadnienie społecznego i etycznego 
kształtow ania m łodego pokolen ia zupełnie nie zdają sobie spraw y z zasad i czynności, 
k tó re  w  tym  k ie runku  realizuje w spółczesna szkoła. Stw ierdzenie to  jest rów nież 
bardzo w ażne dla celu tej pracy. W  „uw agach w łasnych” w ystąpiły także pew ne 
krytyczne postawy, tak w obec zagadnień pracy szkolnej i wychowawczej, jak  też 
wobec n iektórych poczynań na tutejszym  terenie. K rytykę w  znaczeniu negatyw nym  
zaw ierają tw ierdzenia, że dzieci nie um ieją „uszanow ać” starszych i przełożonych, 
oraz, że stosunek m łodego pokolen ia do „społeczeństw a in te ligencji” może ulec p o ­
gorszeniu  przez to  że „dzieci w  szkole są przezywane, egoizm ow ane” —  dla n iedo ­
puszczenia do tego należy „unikać wszelkiej krytyki m łodego poko len ia” . Z akw e­
stionow ana została rów nież celowość wycieczek „rozryw kow ych” oraz porządkow a­
nie klas przez dzieci. Pozytyw ny charak ter m ają uwagi stw ierdzające, że w  obecnych 
czasach jest więcej nauki, ciekawej dla starszych i m łodszych oraz wyrażające zaufanie 
do pracy nauczycielstwa.
4. Z  całości uzyskanego m ateria łu  dadzą się w yodrębnić pew ne zasadnicze rysy w iej­
skiej społeczności. N ajsiln ie j z nich w ystępuje tak  w  całości jak szczególnie w p ie rw ­
szym zagadnien iu  w ynikająca z realistycznego pog lądu  na św iat i praktycznego ro z­
sądku dodatn ia ocena m aterialnych korzyści, dawanych przez szkołę. Korzyści k u ltu ­
ralne są staw iane na dalszym plan ie i u jm ow ane z m niejszym  zrozum ieniem . C harak­
terystyczne jest, że biedniejsi w iążą ze szkołą nadzieje na popraw ę bytu, awans 
społeczny, jak  rów nież um iejętniej u jm ują jej ro lę  k u ltu ra ln ą ; bogatsi natom iast 
m niej w ypow iadają się o korzyściach m aterialnych i ku ltura lnych , podkreślając w  k il­
ku  w ypow iedziach jako jedyną praw ie korzyść zaszczyt, jaki spada na W iązow nicę 
z fak tu  posiadania 7-klasowej szkoły i p ię trow ego budynku. W  pierwszej części d ru ­
giego zagadnienia starano się znaleźć m ożliw e do zaspokojenia przez szkołę potrzeby 
środow iska; we wszystkich niem al p rzeb ija się czynnik gospodarczy: żądanie od 
szkoły w ykształcenia praw ie zaw odowego. Jako następne nasuwa się stw ierdzenie, 
że w ypow iadający się nie znają praw ie zupełnie program ów , przedm iotów  i celów 
nauczania nowej szkoły: sądy sw oje i żądania opierają na uśw iadom ieniu sobie b ra ­
ków  we własnym  wykształceniu. D ru g a  część zagadnienia m iała dać poznać czy istn ie­
je u ogó łu  zrozum ienie potrzeby w spółpracy oraz wysunąć jej fo rm y i ująć zakres. 
Pozytyw ne w yniki tej części ankiety były m ałe; m otyw ow anie potrzeby współpracy 
było ogólnikow e, podane zaś jej form y i zakres u jm ują niedołężnie przew odnie myśli
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współpracy zainicjow anej w tym  roku  przez szkołę. D la celu pracy ważne jest jednak  
stw ie rd zen ie  braków  i stopn ia zrozum ienia tego zagadnienia.
Ujęcie uśw iadom ienia sobie przez ogół obow iązków  rodzicielskich dało dwa p o g lą ­
dy: jeden konserw atyw ny, sprow adzający czynności rodziców  do „p ilnow ania” , d ru ­
gi, w ypow iadany przez nieliczną grupę, podkreśla  po trzebę stw orzenia dziecku sprzy­
jających w arunków  pracy i udzielania m u pomocy.
W  niejednolitym  m ateriale „uw ag w łasnych” na podkreślenie zasługuje krytyczna 
lecz pozytyw na ocena bieżącej pracy szkolnej.
W  przedstaw ionej wyżej pracy starano się osiągnąć w yniki przedew szystkim  p rak ­
tyczne. Celem jej było, jak  zaznaczono na początku, dążenie do znalezienia wytycz­
nych dla pew nych dziedzin pracy szkolnej. Cel ten został całkow icie osiągnięty. 
Stw ierdzono, że szkoła tutejsza może zwiększyć swój w pływ  na życie gospodarcze 
i ku ltu ra lne  środow iska i w pływać dodatn io  na zm ianę psychiki zbiorow ej przez 
kształtow anie psychiki jednostek . T w ierdzenie to jest oparte  na istniejącym  u ogółu 
uśw iadom ieniu sobie korzyści dawanych przez szkołę i w  ślad za tym  •— pozytywnym  
stosunku  do jej czynności. Zaspokajanie po trzeb  środow iska odbywać się będzie n a ­
razie tylko w  toku  pracy szkolnej przez szersze i oparte  o m iejscowe w arunki 
uw zględnienie istniejących w program ach  odpow iednich  przedm iotów  w ysuniętych 
jako „potrzeby” elem entów . W ysunęła się rów nocześnie z tym  na podstaw ie stw ier­
dzonych w  w ypow iedziach braków  a także u jaw nionych zain teresow ań konieczność 
dokładnego in form ow ania ogółu  o jakości i ilości daw anego przez szkołę w ycho­
w ania i wykształcenia. P odobnie, znając braki, istniejące w  zrozum ieniu  potrzeby 
w spółpracy dom u i szkoły, postanow iono ją  rozbudow ać, zaczynając od w ysuniętych 
niedoskonałych fo rm  i towarzyszącego im  zainteresow ania. W  wypow iedziach ok re­
ślających ciasny w praw dzie zakres rozum ienia i realizow ania obow iązków  rodzic iel­
skich znajduje się bogaty m ateriał, k tó ry  posłuży za podstaw ę tak odpow iedniego 
kształtow ania zbiorowej opinii, jak rów nież za podstaw ę czynności, których celem 
będzie podniesienie uśw iadom ienia rodziców. Całość uzyskanego m ateria łu  pozw ala 
na znalezienie w ielu  jeszcze innych środków  celowego kształtow ania środow iska 
w ychow ującego, jakim  jest m iejscowe społeczeństwo, oraz urab ian ia dla spraw 
szkolnych i wychowawczych zbiorow ej opinii. O pracow yw anie szczegółowego p lanu  
tych prac oraz częściowe ich realizow anie jest już w toku.
Praca, ta, jakkolw iek stanow iąca dla siebie pew ną całość, jest częścią w iększego p la ­
nu prac, k tóre po przeprow adzeniu  m ają dać m ateriał do syntezy w iadom ości o ś ro ­
dow isku.

W acław Górski



KONTAKT SZKOŁY Z DOMEM 
W  ŚRODOWISKU WIEJSKIM
W ym agania ustawowe, k tó re  znajdujem y w  Statucie publicznych szkół pow szech­
nych zaw ierają rów nież poza żądaniem  znajom ości środow iska trzy postu laty  i )  
w spraw ie stosunku szkoły do dom u, k tó ry  rozum ieją jako „łączność” ew entualnie 
„w spółdziałanie w akcji w ychow aw czej” . Są to : 1) ze strony  szkoły —  zain tereso­
w anie i uśw iadam ianiu rodziców  o swej pracy i dążeniach, 2) ze strony  rodziców  —  
czynna w spółpraca ze szkołą i 3) w zajem ne in form ow anie się o pracy i w arunkach 
życia ucznia. Zważywszy, że postu laty  te zakładają obustronny stosunek aktyw ny, 
należy zastanow ić się, czy i w jakich w arunkach na tle środow iska w iejskiego jest 
m ożliw a ich realizacja.
Pom im o w ielkiego zróżnicow ania naszej wsi, m ieszkańcy jej posiadają pew ne cechy 
w spólne, in teresujące dla naszych rozw ażań. N ajw ażniejsze z tych cech to : 1) św ia­
topogląd, któryby m ożna nazwać uty litarno-m aterialistycznym , 2) n ieufność i s to ­
sunek wyczekująco krytyczny wobec obcych, a zwłaszcza przybyszów  z m iasta, 3) k o n ­
serw atyzm  wyrażający się w przyw iązaniu do własnych zwyczajów i tradycji i w o p o r­
ności wobec zm ian przychodzących z zew nątrz.2) D la lepszego zrozum ienia tła n a ­
leży także przypom nieć, że obecna sytuacja ekonom iczna wsi jest zła, a stopa życiowa 
jej m ieszkańców  w yjątkow o niska.
Szkoła „u trzym uje k o n tak t ze środow iskiem ” najczęściej p rzez: 1) opieki szkolne,
2) koła przyjaciół, 3) zebrania rodzicielskie, 4 ) sam orzutne odw iedzanie szkoły przez 
rodziców , 5) wzywanie rodziców  przez w ychowawców i k ierow nika szkoły w  sp ra­
w ach wychowawczych, 6) odw iedzanie dom ów  przez wychowawców, 7) uroczystości 
szkolne i państw ow e organizow ane przez szkołę z udziałem  rodziców  i dzieci, 8) k o ­
ła b. w ychow anków , 9) dzienniczki.3) Pom ijając już fakt, że n iek tóre z tych form  
np. dzienniczki są niem al zupełnie bezwartościowe, naogół „w iększość” ich nie p o ­
siada cech „aktyw nej łączności” w ym aganej przez s ta tu t i zazwyczaj nie przekracza' 
gran ic  w zajem nego poznaw ania.
O  pew nej łączności m ożna mówić tylko w w ypadkach organizow ania jakichś u ro ­
czystości, gdzie w chodzą w g rę  am bicje rodzicielskie, zwłaszcza m atek, k tó re  też 
chętnie ofiarow ują swą pom oc oraz przy  sam orzutnym  odw iedzaniu szkoły przez 
rodziców, co jednak  zdarza się n iew spółm iernie rzadko. W  pozostałych wypadkach: 
k on tak tu  w ytw arza się ze strony rodziców  raczej postaw a obronna przeciw  zarzu­
tom  szkoły, wysuwającej takie lub  inne żądania. W  sprzeczności tych też właśnie 
żądań z nastaw ieniem  m ieszkańców wsi tkw i jedna z najpoważniejszych przyczyn 
trudności w  naw iązaniu kontak tu .

*) S ta tu t P u b licznych  Szkól P ow szechnych  §§ 17, 24, 61, 67. R o zp o rząd zen ie  M in is tra  W . R. 
i O . P. z d n ia  2 1 .X I 1933 r. N r  I P r. 4053/33.
2) P o r .:  „D z iec k o  w si p o lsk ie j”  (B ib lio te k a  D z ie ł P ed ag o g . N r  41— 4 2 ) . W arsz aw a  1934. 
M y słak o w sk i —  „R o d z in a  w ie jsk a  jako  śro d o w isk o  w y chow aw cze” . K siążn . A tlas , L w ów , 1922 .
3) P o r ,:  W s p ó łp ra c a  w ychow aw cza szkoły  z dom em . „P raca  S zk o ln a” 1932, N r  1— 2.



43
Ż ądania te dotyczą bow iem  zasadniczo dwu dziedzin: jednej m aterialnej, gdy np. 
szkoła żąda nabycia przez dzieci określonych podręczników , w płacenia składek na 
różnorodne cele, chodzenia do szkoły tych dzieci, k tó re  w dom u są uważane za siłę 
roboczą itp. oraz drugiej wychowawczej, gdy sta ra się zaszczepić uczniom  pew ne 
przyzwyczajenia ku ltu ra lne, np. używanie chustki do nosa, Jrostiumy przy gim nastyce 
lub używa takich a nie innych m etod nauczania. O ile pierw sze w yw ołuje niechęć 
ze w zględu na ciężki stan m aterialny wsi i charakterystyczny św iatopogląd jej m ie­
szkańców w ocenie k tórego  —  w ydatki zw iązane ze szkołą i straty  są n iew spółm ier­
ne z korzyściam i jakie dziecko w niej osiąga; to  drugie w yw ołuje niechęć ze w zglę­
du na pew ien konserw atyzm  i przyw iązanie do starych fo rm  i zwyczajów. D la tego  
też być może tak  trudno  jest czasem zdobyć uznanie rodziców  dla naszych m etod  
wychowawczych wykluczających kary cielesne, i d latego też prób  pozyskania sobie 
rodziców  nie należy rozpoczynać od zbierania składek lub szukania fo rm  w spółpracy 
związanych z większymi lub m niejszym i w ydatkam i, lub wreszcie od zbyt usilnego 
propagow ania zasad stojących w wyraźnej niezgodzie z m iejscową tradycją. N ie  bez 
znaczenia dla łączności wychowawczej dom u i szkoły jest też postaw a nauczyciela 
i jego stosunek uczuciowy do m ieszkańców wsi.
Człowiek m iejski napotka na większe trudności w  przełam aniu  nieufności z jaką
wieś odnosi się do obcego przybysza, a m anifestujący zbyt w yraźnie swą wyższość 
ku ltu ra lną, społeczną czy m ateria lną lub nieum iejący strzec dostatecznie godności 
osobistej nigdy nie zdobędzie sobie tak po trzebnego zaufania i uznania. N ie  można, 
pom inąć rów nież milczeniem, mówiąc o zjawiskach utrudniających naw iązanie i u trzy ­
m anie kontak tu , roli jaką tu  odgryw a stosunek nauczyciela do lokalnych kuźni 
opinii publicznej, działanie k tórej na wsi jest szczególnie silne. M yślę tu  o stosun­
kach z kościołem, a ściślej z klerem , stosunku do działaczy politycznych i t. d. G d y  
chodzi o pierwsze, to wskazana tu  jest daleko posunięta ostrożność, gdyż wszelkie 
zarzuty bezbożnictwa, czy niem oralności, k tó re  niestety, księża często zbyt pochopnie 
rzucają naw et z am bony, odbijają się jak to  zresztą sami wiem y z doświadczenia, 
osobistego w  sposób ujem ny nietylko na łączności dom u i szkoły ale naw et na n o r­
m alnej pracy tej ostatniej.
Z  drugiej strony jest rzeczą oczywistą, że nie należy i nie w olno tolerow ać w szelkie­
go kołtuństw a, zwalczać je jednak należy bez obrażania uczuć zwłaszcza relig ijnych.
Zbyt silne zaangażow anie się polityczne w yw ołuje różnorodne opory  i trudności
ze strony osób skłaniających się ku  odm iennym  poglądom .
Jak  z dotychczasowych, zupełnie zresztą schem atycznych rozw ażań w ynika, zagad­
nienie nawiązania i u trzym ania k on tak tu  pom iędzy szkołą a środow iskiem  może być 
rozw ażane tylko i wyłącznie na płaszczyźnie w spólnych zainteresow ań. Poznaw anie 
środow iska, chociażby przez odw iedzanie dzieci w dom u nie wystarczy trzeba jeszcze 
wzajem nego czynnego stosunku, ow ianego duchem  życzliwości, zaufania i zrozu­
mienia. N ie  będzie też naw iązaniem  k on tak tu  stw orzenie oficjalnej instytucji koła. 
przyjaciół szkoły itp., może to być tylko jednym  z końcow ych etapów  naszej pracy. 
N atom iast uroczystości organizow ane z udziałem  dzieci i rodziców  m ogą stać się-
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takim  pom ostem  pom iędzy dom em  a szkołą, jednakże przy zachow aniu w arunków , 
o k tórych wyżej w spom niałem . Inną d rogą m oim  zdaniem  skuteczną, jest o rg an i­
zow anie i w iązanie ze szkołą byłych w ychow anków  oraz zapew nienie sobie ich za­
interesow ania szkołą po opuszczeniu jej p rogów . D ośw iadczenia na tem  po lu  czy­
n io n e  są wcale zachęcające. Ci rodzice, k tórzy  przeszli przez naszą szkołę zupełnie 
inaczej będą się odnosić do jej w ym agań w  stosunku do w łasnych dzieci.

M . W itkow ski

Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E J
T E C H N IK A  Z E B R A Ń  R O D Z IC IE L SK IC H

Co jest celem zebrań rodzicielskich? O góln ie  m ówiąc -— w spółpraca dom u ze szkołą 
nad w ychow aniem  i w ykształceniem  dziecka. N a  czem ta w spółpraca po lega? N a 
w ielu  czynnikach, z k tórych najważniejsze będą: podnoszenie w zajem ne au to ry tetu  
wychowawczego, koordynacja k ie runku  wychowawczego, w ym iana w zajem na w ia­
dom ości dotyczących rozw oju  dziecka, jego przeżyć i p ragnień , nad to  na wsi -— 
gdzie b rak  opieki lekarskiej jest pow szechny —  ważnym  zadaniem  tej w spółpracy 
będzie troska o rozw ój fizyczny, o zdrow ie, o właściwy tryb życia dziecka, o rac jo ­
nalne odżywianie. K ażdy z wyszczególnionych czynników  jest w arunkiem  koniecz­
nym  pow odzenia szkolnego dziecka. Podw ażanie au to ry tetu  rodziców  przez nau ­
czycieli lub odw rotn ie  sm utne daje następstw a. Rozbieżne posunięcia wychowawcze 
dom u i szkoły staw iają dziecko w  sytuacji kon flik tu . Poznaw anie duszy dziecka je­
dynie w  szkole daje niewyraźny, czasem wręcz fałszywy obraz jego rzeczywistego 
rozw oju. Pozostaw ienie spraw y zdrow ia dziecka wyłącznie rodzicom  -— może być 
przyczyną charłactw a, krzywicy, n iedorozw oju  fizycznego i psychicznego.
Jak  w idzim y z powyższego, zebrania rodzicielskie są jednym  z najważniejszych środ ­
ków  naw iązania i u trzym ania w spółpracy dom u ze szkołą. Z  przeglądu  czynników 
tej w spółpracy w ynikają w nioski co do technik i zebrań rodzicielskich.
Rozw ażm y najp ierw  spraw ę ilości i jakości zebrań rodzicielskich. Często inspektorzy 
szkolni p rzy  w izytacji in teresu ją się ilością i treścią zebrań rodzicielskich czyniąc 
zarzuty, że było ich za m ało, że były szablonow e. R ozróżnijm y dwa typy zebrań 
rodzicielskich: t. zw. w yw iadów ki czyli zebran ia okresowe, po  I-szym, Il-g im  i III-cim  
okresie -— oraz wszystkie inne zebrania rodzicielskie.
Zaczynając od początku roku  w yróżnić należy zebranie rodzicielskie na początku 
września. M a ono specjalne i wyłączne zadanie —  zaopatrzenie dziatw y w  książki, 
przybory, uchw alenie drobnych opłat, zorganizow anie opieki szkolnej, spraw ę d o ­
w ożenia dzieci z dalszych odległości, spraw ę napraw y trudniejszych przejść dla 
dzieci -— m ostków , zasypanie bajo r itp . Z ebran ie następne —  to „w yw iadów ka” po 
I-szym okresie, podobn ie dw a następne. W  m iarę konieczności zw ołuje się zebrania 
okolicznościow e w  spraw ie np. budow y szkoły, now ego etatu  nauczyc. itp .
W ie lu  zebraniom  rodzicielskim  m ożna zarzucić, że oparte  są na w erbalizm ie oraz że 
czynnym  jest jedynie nauczyciel, k tó ry  „oświeca” rodziców, a często —  co jest już 
szkodliw e -— stale w ytyka im  w ady i  niewłaściwości. T o zniechęca rodziców . Rodzice 
w inn i wyjść z zebrania rodzicielskiego w  przyjem nym  nastro ju , a nie znudzeni i p rzy ­
głuszeni godzinnym  kazaniem  nauczyciela. D o w spółpracy w  zebraniu  muszą być 
w ciągnięci św iatlejsi obywatele, przy  czym nie w olno zapom inać o kobietach. K azania
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nauczyciela dadzą się zastąpić pokazam i, wystawą, p rodukcją dzieci. Czasem, gdy są
konieczne pogadanki, dobrze zaprosić kolegę nauczyciela z sąsiedniej wsi, u rozm a­
icając zebranie jego wystąpieniem . Szczegółowe przykłady porządków  dziennych w y­
jaśnią spraw ę dobitn iej.
1. Zaw iadom ienie o zebraniu rodzicielskim  na tydzień conajm niej —  przez dzieci, 

przez kom unikat proboszcza z am bony, przez wywieszkę przed szkołą.
2. Porządek  dzienny zebrania -— przykład  zebrania pierw szego we w rześn iu :

1. P ow itanie rodziców  i zagajenie przez nauczyciela.
2. W ybór (pow ołanie) przewodniczącego, asesorów i sekretarza.
3. K ilka słów  nauczyciela o now ym  program ie dla szkół I stopn ia (klasa. 

III  i IV ) .
4. Sprawa podręczników  szkolnych, przyborów  i opłat szkolnych.
5. W olne wnioski.

P rzykład porządku  dziennego zebrania rodzicielskiego po  I-szym okresie..
1. P rodukcje chóru  szkolnego.
2. W ybór (pow ołanie) przewodniczącego, asesorów i sekretarza.
3. O dczytanie p ro tokołu .
4. Spostrzeżenia nauczyciela o pracy w  I-szym okresie.
5. Sprawa dożywiania dzieci w zimie (d rug ie  śn iadania).
6. W olne wnioski.
7. Indyw idualne w ywiady rodziców  o poszczególnych dzieciach.

P rzykład  porządku  dziennego zebrania rodzicielskiego okolicznościowego.
1. N a  boisku —  pokaz zabaw i g ier dziecięcych.
2. W ybór (pow ołan ie) przewodniczącego, asesorów i sekretarza.
3. O dczytanie pro tokołu .
4. Sprawa opału  dla szkoły —  w ybór delegacji do zarządu gm iny.
5. P ogadanka z pokazam i i dyskusją -—  jak dziecko pow inno  odrabiać lekcje 

w  dom u. (D em onstrow anie przy  odpow iednim  ustaw ieniu krzesła, stołu, 
światła, książek, postaw a dziecka itp .) .

6. W olne wnioski.
7. Zw iedzenie wystawy urządzonej przez dzieci p. t. „11 listopad  1918 r .” —  

(wycinki z gazet, opisy, książeczki, w ypracow ania itp .) .
D la  jakich pow odów  do zebrania rodzicielskiego zostały w łączone produkcje dzie­
ci, pokaz zabaw i gier, w ystaw a? Rodzice p ragną  widzieć pracę swych dzieci i w ar­
tość szkoły, działa to  dodatn io  na ich dum ę rodzicielską, rozśw ietla ich szare życie, 
pełne codziennego trudu , czymś radosnym , interesującym  i bardzo bliskim . W p ro w a­
dza zatem  odpow iedni nastrój, przychylny dla szkoły, pow odujący w  następstw ie 
chętną pom oc m aterialną i życzliwy stosunek do postu latów  nauczyciela p rzed ło ­
żonych zebranym . Także i z drugiej strony —  co jest rów nież cenne —  dziatw a i ro ­
dzice spotykają się na terenie szkoły i w spólnie z nauczycielem, nie —  jak  zwykle —  
w sprawach przykrych dla rodziców  i dzieci, lecz w  spraw ach miłych, w ytw arzają­
cych więzy coraz silniejsze i bliższe. Jeżeli nauczyciel m a rad io  głośnikow e, może na 
zakończenie zebrania zachęcić zebranych do w ysłuchania pogadanki rolniczej lub  k o n ­
certu  kapeli ludow ej, a wszystko po to, by szkoła i zebrania rodzicielskie były a trak ­
cją niedzielną, przyciągającą wszystkich rodziców. Czy realne jest na wsi wybieranie 
przewodniczącego i innych? Czasem —  przyznać trzeba —  nie da się w ybór p rze­
prowadzić, w tedy należy stosować pow ołanie na przew odniczącego i asesorów. N ie  
należy traktow ać tego jako form alności, jest to  raczej obrzęd, a w iadom o jak każdy 
obrzęd dodaje sp lendoru  spraw ie i jakie w zbudza asocjacje uczuciowe.
D o czynnej w spółpracy należy wciągnąć św iatlejszych i cieszących się szacunkiem;
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gospodarzy. D yskretn ie i bez m entorstw a da się z takim  om ówić jego pogadankę na 
k ilka dni przed  zebraniem . M oże to być jeden z następujących tem atów : „ jak  to 
uczyli za naszych czasów, a jak  dzisiaj” •— „co mi dała szkoła w  życiu” -— „czego 
nasze dziecko chce od nas, a czego od szkoły” —  „czy skutkuje bicie dziecka?” -— 
„jak  ojciec i m atka nie umiejący czytać i pisać m ogą pom agać dziecku w nauce szkol­
nej ?” —  „zabawy naszych dzieci” —  „co daje ukończenie szkoły powszechnej w służ­
bie w ojskow ej” —  „co pow inny  nasze dzieci zobaczyć w  najbliższej okolicy i jak to  
zorganizow ać najtaniej (organizacja bezpłatnego przew ozu fu rm a n k am i)” itp. 
Przytoczone przykłady tem atów  m ają różny charak ter: pierw szy i d rugi -— to w y­
dobycie p rzed  oczy zebranych postępu  w dziedzinie w ychow ania i w artości szkoły 
polskiej, d rugi i trzeci —  uczą patrzeć na dziecko jako na isto tę o bogatej i płynnej 
treści w ew nętrznej, dalsze w skazują na w artości nauki szkolnej (w  w ojsku), bądź 
u jm ują pom oc rodziców  przy nauczaniu.
D o tkn ijm y  teraz kw estii sposobu prow adzenia zebrania rodzicielskiego. T erm in  
„p row adzen ie” nie jest tu  właściwy, nauczyciel bow iem  w inien zebranie takie insp i­
rować, reżyserować. Przy takich kw estiach, jak  uchw ała składek czy świadczeń w n a ­
turze zawsze natrafi się na opozycję. Zręcznie zatem  nauczyciel postąpi, om ówiwszy 
samą kw estię, a nie staw iając w niosku o świadczenia. W niosek  taki pow inien w y­
płynąć od zebranych, a jeżeli się tego nie spodziewam y, należy przed zebraniem  jed ­
nego ojca lub k ilku  odpow iednio  urobić.
Postaw a, ton, taktyka nauczyciela —  to niezm iernie ważne m om enty. M usim y pam ię­
ta, że każde zebranie rodzicielskie jest szeroko kom entow ane we wsi, że na podsta­
wie pracy nauczyciela w  szkole i z w rażeń z zebrania rodzicielskiego wyniesionych 
w ytw arza się opinia o szkole i nauczycielu. Z arów no ślam azarne jak  i zbyt ostre 
zebranie złe pozostaw ia wrażenie. R ezonerstw u tego lub innego chłopa trzeba umieć 
przeciw staw ić głos chłopa szanow anego i zrów now ażonego ■—  gilotynujące dyskusję 
w ystąpienia nauczyciela nie dają dobrego rezu ltatu . W ygląd  sali szkolnej, w której 
odbywa się zebranie, nie jest także bez znaczenia. D em onstrow anie (a nie tylko 
om aw ianie poszczególnych bolączek) konkretam i w prow adza realne nastaw ienie —  
tak więc m ożna z zebranym i obejść szkołę, przedstaw ić im  p ro jek t ogródka szkol­
nego lub istniejący ogródek  pokazać, wskazać na konieczność ogrodzenia, zaprezen­
tować now ozakupione pom oce naukow e lub stare zużyte itp .
D obrze przeprow adzone zebranie rodzicielskie daje szybko rezu ltaty  i to  podw ójne: 
przychylnie nastaw ia rodziców  do szkoły i gw aran tu je ich w spółdziałanie, ale i inna 
korzyść jest cenna. Pom yślm y chwilę, jak  zebrania rodzicielskie działają na dzieci? 
W iedzą one dobrze, że rodzice byli na zebraniu  i radzili, słyszą w  dom u rozm ow ę 
rodziców  o spraw ach szkolnych, o nauczycielu i o sobie. Budzi się w  nich p rzekona­
nie, że ta nauka szkolna to jakaś spraw a ważna, że nic nie ujdzie uwagi nauczyciela 
i rodziców, bo o nim  •—  o dziecku —  radzą i radzą. Pobudza to do pracy i kształci 
poczucie odpow iedzialności.

L. Kozłowski

S P R A W O Z D A N I A
N O W E  W Y D A W N IC T W O  Z. N . P.
„Szkoła Rolnicza” (n r 1, w rzesień— październik  1936 r .)  •—  organ Kom isji N au ­
czycielstwa Szkół Rolniczych Z. N . P., będący m iędzy innym i wyrazem  szczególnego 
w spółdziałania z nauczycielstwem  szkół pow szechnych w  dziele podnoszenia ku ltu ry  
gospodarczej polskiej wsi -—  zaw iera re fera t redak to ra  A. N iedbalskiego o ośrod-
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‘kach i m etodach działania w  społeczeństwie w iejskim . Szczególnego znaczenia n a ­
bierają. dla nas rozw ażania autora, omawiające okres przedszkolny, szkolny i poza­
szkolny dziecka w iejskiego z p u n k tu  po trzeb  m łodzieży w iejskiej. W  każdej g rom a­
dzie w iejskiej pow inny z inicjatyw y społecznej organizacji m łodzieży, gospodyń i g o ­
spodarzy tw orzone być przedszkola, jako O gniska M atki i Dziecka, utrzym yw ane 
i p row adzone w spólnym  kosztem  rodziców , organizacji, sam orządu i państw a...
„O kres szkolny młodzieży budzić pow in ien  coraz większe zainteresow anie spo łe­
czeństw a w iejskiego. Stojąc stanowczo i m ocno na stanow isku pełnej szkoły p o ­
wszechnej siedm ioklasowej dla wsi, dążyć należy do takiego dostosow ania m etod  
nauki i wychowania, by szkoła ta była nie tylko stopniem  wzwyż do innych szkół, 
ale żeby dała dostosowane do w ieku w yrobienie w  zakresie zainteresow ań chłopa- 
gospodarza-rolnika. Z  tego w ynika, że m ateriał nauczania w  jak  najszerszym  zakresie 
pow inien  być czerpany z życia wsi, na co już obowiązujące ustaw y i rozporządzenia 
kładą nacisk. N auczycielstw o będzie m iało u ła tw ione stosunki ze starszym i we wsi, 
gdy będzie rozum iało życie, pracę, cierpienia, k łopoty  troski i radości chłopskie, gdy 
po trafi nie tylko rozgadać się z rodzicam i na tem aty gospodarskie, ale naw et p o ra­
dzić i gdy rodzice zauważą, że dzieci odnoszą ze szkoły korzyści w idoczne dla oka 
gospodarskiego, co jest przecież m ożliwe do uskutecznienia bez szkoły dla jedno li­
tości szkoły i ogólnokształcącego jej charak teru  a naw et z w ielkim  dla tej idei p o ­
żytkiem...
Słowem, niech do zasług polskiego nauczyciela na wsi przybędzie nowy ty tu ł do 
sławy za to, że nauczył kochać wieś i  rolnictwo, że obudził zainteresowanie do spraw  
gospodarczych, że wdrożył nawyknilenia niezbędne rolnikowi, że nauczył szacunku dla 
oświaty i nauki rolniczej, że obudził wiarę w  wydajność zorganizowanej pracy Wsi 
i ambicje tworzenia kultury w si.” K. G.

G Ł O S Y  Z T E R E N U
JESZCZE O  B R A K A C H  W C H O W A W C Z Y C H  Ś R O D O W ISK A  W IE JSK IE G O ...
C harakterystyka środow iska w iejskiego, podana w  artykule S. Racinowskiego „ W a r­
tości i brak i wychowawcze środow iska w iejskiego” („P raca w  Klasach Łączonych” 
nr 7 z r. b .) odpow iada praw ie zupełnie środow isku mojej wsi z uzupełnieniem , jakie 
p o d aję :
U tylitaryzm  chłopski, zupełnie zrozum iały na tle ciężkich w arunków  m aterialnych, 
rodzi stosunek do ku ltu ry  w  ogóle, a zatem  i do szkoły, streszczający się w  zdan iu : 
„ch łopu  ku ltu ra  jest n iepo trzebna”, bo pom naża m u ty lko pracę, a korzyści w idocz­
nych nie daje.
W eźm y jako przykład jedzenie: rodzina 7-osobowa je z jednej miski, nie z siedm iu 
oddzielnych, bo już pom inąw szy koszt na ich kupno, ileż zbytecznej pracy przysparza 
mycie trzy razy dziennie siedm iu m isek zam iast jednej, m atce czy córce i tak  m ocno 
przepracow anej. A obsługa! „T oż to nogi gdzieś tam  zabolą” (jak  m ów ią) m atkę 
obsługującą przy higienicznym  jedzeniu  siedm iu osób, kobietę, k tó ra  jest przede 
wszystkim kucharką, po tem  robotn icą w  polu, służącą obrządzającą krowy, świnie, 
ptactw o domowe, pokojów ką sprzątającą mieszkanie, n iańką dziecka m ałego itp.
Co innego byłoby, gdyby chłop m ógł sobie trochę pogrym asić w  jedzeniu  i nie uw a­
żać karto fli czy chleba za tak  w ielki przysm ak codzienny, z tego w zględu, że jest go 
m ało. D ziecko ukrajało  duży kaw ałek chleba: „o juześ opajdozył, ju tro  ociec nie 
bedzie m iał do robo ty” , albo: „chces zjeść wsysko dziś” ■—  uw aga m atki.
O, w tedy w iedziałby prędzej, że on z zepsutym i, gnijącym i zębami, z jakim ś kaszlem
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czy bólem  gard ła  nie może moczyć łyżki i opłukiw ać jej w  jadle w spólnym  z m ło ­
dziutkim , zdrow ym  dzieckiem.
A  utrzym anie czystości w  m ieszkaniu; przecież to  by trzeba jednej kobiecie tylko p il­
nować porządku, co chw ila zamieść izbę, co d rug i dzień umyć podłogę, bo 7 osób 
zabrudzi jeden  pokój za dzień, pokój, k tó ry  raz jest piekarnią, innym  razem  rzeźnią 
(w  dn iu  bicia w iep rza), kiedy indziej p ra ln ią  pełną pary, jesienią znow u składem  
liści ty tonow ych do p rasow ania; a codziennie sypialnią dla 7 osób, kuchnią dla nich, 
św iń i d rob iu  dom ow ego oraz połączeniem  oddzielnych gabinetów  pracy każdego 
z siedm iu członków  rodziny  dla jego indyw idualnej pracy, a w ięc dla dzieci salą 
nauki, pokojem  do zabaw, dla córki zakładem  szwaczki, dla syna w arsztatem  szewc- 
k im  itp . N o  i k tóż w  tych w arunkach u trzym a porządek? D odajm y do tego w iosną 
nasadzone na jajach kury  i gęsi, zim ą zm arzłe w  oborze m ałe p rosiątka lub  cielątka. 
Czyż w  tych w arunkach  k u ltu ra  nie jest jeszcze jednym  działem  w ym agającym  dużej 
obsługi tak  sam o jak żywy inw entarz czy po le?  A  w  zam ian co daje? K onkre tn ie  
p rzydatnego  nic. Bo jak m am  trzem a skw arkam i okrasić w jednej misce, to  będzie 
smaczne, ale jak  je rozdzielę na siedem , to nigdzie nie będzie dobre, a tylko przy 
rozlew aniu  część jad ła się m arnuje.
Szkoła, cóż ona? O dryw a tylko dzieci od pasenia bydła, gęsi, kaczek lub innej p o ­
mocy rodzicom , a nic nie daje potrzebnego. „7 oddziałów  skończył i n ie m a posady” 
(au ten tyczne). Cóż z tego, że um ie czytać, pisać i rachować, z tego chleba jeść n ie  
będzie. N a  co się uczyć? I tak  księdzem  nie zostanie! Po co się kształcić, tracić p ie­
niądze, kiedy nie m a posad!
Stąd w niosek : szkoła na wsi nie odpow iada jej po trzebom ; b iorąc pod  uw agę p rze­
ludnien ie wsi, odpow iednią będzie szkoła, k tó ra  nie tylko uw zględnia poradnictw o 
zaw odowe, ale p rzygotow uje do zaw odu i skutecznie pośredniczy w  pracy. W tedy  
szkoła będzie pełna przez cały czas trw an ia  nauki, nie tak jak  teraz, kiedy jesienią 
i w iosną frekw encja wynosi 30% .
Różnica zdań o dobrach ku ltura lnych  w  szkole i dom u pow oduje w  dziecku w łaści­
wość „zam kniętej s tru k tu ry ” , milczącej wyższości nad to co m ów i nauczyciel. Bo' 
niech nauczyciel m ów i w  szkole o h ig ien ie jedzenia, dziecko w  dom u pow tórzy i usły­
szy: „zaw racanie g łow y” lub  „ to  n iepo trzebne” , ale niezrażone spróbuje przez trzy 
dni obsługiwać całą rodzinę, to  po tem  w szkole przy pow tórnym  om aw ianiu będzie 
myślało co innego, tak  jak sądzą w  dom u, a m ów iło jak  nauczyciel żąda. W ytw arza 
się k u ltu ra  „odśw iętna” przy obcych i codzienne jak  poprzedn io  życie.
N astępu je pierw szy rozłam  myśli i słów, k tóry  później w yw oła b ierną  postaw ę wobec 
środow iska i rzeczy zdaw ałoby się krzyczących, rażących. O n będzie w iedział, że tak 
być nie pow inno , ale nie ruszy palcem , by to  popraw ić, bo on dużo innych rzeczy 
wie, k tó re  są na to, by siedziały w  głow ie, a żyć trzeba po daw nem u (konserw atyzm ). 
Zdaw ałoby się, że p rze ludn ien ie wsi w inno  stwarzać w arunki, dawać siły, ręce do 
służby ku ltu rze, tymczasem tak  nie jest, bo dla tych ludzi b rakuje chleba.
Z atem  by wieś stała się dobrym  środow iskiem  wychowawczym, trzeba w śród jej 
m ieszkańców  wzbudzić „po trzebę k u ltu ry ” .
A le jak? N ata lia  Pachlów na

R E D A K T O R Z Y :  K A Z IM IE R Z  GREB i M IE C Z Y SŁ A W  K O TA R B IŃ SK I
R E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y :  L U D W IK  P A W Ł O W S K I

W Y D A W C A  W  IM IE N IU  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  PO LSK IEG O :. 
S T A N ISŁ A W  M A C H O W S K I

R E D A K C J A  R Ę K O P I S Ó W  N I E  Z W R A C A
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Pielęgnow anie swojej ku ltu ry , to  przecież nie ty lko poznaw anie bogactw  k u ltu ra l­
nych w łasnego, czy obcego narodu, to  przecież rów nież podnoszenie swojej ku ltu ry  
obyw atelskiej, k tórej społeczeństwu naszem u, często jeszcze, brak.
Odczyt w radio, przem ów ienie, felieton  aktualny, słuchow isko, w  k tó re  to  audycje 
zostają w m ontow ane najróżnorodniejsze zagadnienia, m ogą mieć w pływ  w ielki na 
podnoszenie w  społeczeństwie ku ltu ry  obywatelskiej.
W ieś polska, w której życie z natury  rzeczy jest zupełn ie inne, odm ienne niż życie 
miasta, stanow i jednocześnie środow isko z łatwością przyjm ujące w szelkie now e 
zdobycze nauki.
Poczynione obserw acje stw ierdzają wyraźnie, że radio  w  w ielu w ypadkach po trafiło  
daleko skuteczniej i prędzej w płynąć na słuchaczy w iejskich, aniżeli bezpośrednie 
oddziaływ anie instruk to ra . Słowem radio  dzięki swej w szechstronnej działalności 
rozszerza horyzont myśli. N ie  u lega wątpliw ości, że w  okolicach o większym sku­
pien iu  rad ioodbiorn ików  k u ltu ra  wzrastać będzie z większą szybkością.
W ieś słucha p iln ie co fale radiow e przynoszą, czego dow odem , że historyczna 
karczm a wiejska, do niedaw na jeszcze jedyne miejsce rozryw ki m ieszkańców  wsi, 
ustąpiła przed zwycięską falą  radiow ą, k tó ra  nie znajdując przeszkód po  przez sto­
lice, m iasta i m iasteczka, tra fiła  rów nież pod  strzechy wieśniacze.
W ielką ro lę tu taj odgryw ają świetlice, grom adzące w swych ścianach całe grom ady 
młodzieży w iejskiej. W  świetlicach tych w spólne słuchanie rad ia rozpow szechniło 
się bardzo. T o też zarów no radiofonizow anie św ietlic jak i szkół ludow ych przy­
b iera coraz w yraźniejsze kształty. Tow arzystw o Szkoły Ludow ej robi w tym  k ierunku  
bardzo wiele. Rozum ie ono, że z tych najm łodszych obywateli polskich w yrosną k ie­
dyś ludzie, k tórzy staną się p odporą  i fundam entem  społeczeństwa. Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej zradiofonizow ało  już 354 swoich św ietlic w M ałopolsce, i n ie ustaje 
w  dalszym ciągu w  swej pracy. Świadczy o tym  choćby następujący list, zamieszczony 
w jednym  z num erów  tygodnika T . S. L. „N asza Praca” . List ten  przyszedł ze wsi 
Z ielonej i brzm i jak następuje:
„O d  chwili, k iedy Z arząd G łów ny obdarow ał nas radiem , dziw na radość zapanow ała 
w  naszych sercach. G dy staraniem  pani nauczycielki i naszym  radio zainstalow ane zo­
stało, i kiedy nastąpił oczekiwany dzień, w  k tórym  św iat cały do nas przem ów ił, 
z zapartym  oddechem  słuchaliśm y i wierzyć nam  się nie chciało, że to  głosy z tak 
daleka. Z a tę  cudow ną rozryw kę i za opiekę troskliw ą, jaką nas Zarząd G łów ny T o ­
warzystwa Szkoły Ludow ej otacza, tą  d rogą składam y bardzo serdeczne podzięko­
w anie i staropolskie Bóg zapłać” . Podpisany za zarząd czytelni T . S. L. w  Zielonej 
przewodniczący I. D ruszkiew icz, sekretarz: A. Zdanow icz.
Jest to  p iękne echo działalności obywatelskiej i społecznej T. S. L. stanow iące dla 
Tow arzystw a najlepszy spraw dzian w yników  działalności.
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